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P o d r ó ż  Cl i  a t e a u b r i a n d a  na g ó r e  
W  e z u w.
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■Angleterre et d’ A m criqu e  —  T o m.  I.
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D n i *  5 . S t y cz n ia  w y i ec h ał em  s z c z ę ś l i w i e  
O l i c d m e y  g o d z i n i e  z N e a p o l u .  S ł o ń c e  
r o z p r o s z y ł o  poranną m gł ę  ale s zczyt  W  e z -u* 
w i i - n s z a  i e s z c z e  pohryty Dyl chmurami.  U- 
m ó w i ł e m  się z  p e wn ym  c z ł o w i e k i e m ,  który 
mni e na W u l k a n  z a pr o wa dz i .  Mi el i śmy dwa 
muły p o w o d o w e ,  iedr .ego p o d e m n i e ,  d r o ­
g i e g o  potf meg o p r z e w o d n i k a ,  i tak w y b r a ­
l iśmy się w podróż .  Za cz yn amy  piąć się do 
g ó r y  doayć szeroką ścieszką,  po htórey oby- 
d wu c h stronach rosną Winogrady wi iąc e się 
p o  topolach.  Idzi emy na p r z e c i w  w sc hod zą ce mu  
słońcu.  Z  p omi ęd zy  m g ł y  przeb i i ai ą  się w i e r z ­
c hoł ki  d r z e w ,  są to i o dł y  pustyni .  P o  pra- 
Wey i po l e w e y  r ę c e  w id ać  ub o gi e  chaty wi- 
niarzy, '  o t o cz o ne  Winogradami Lacrim a - Uhri- 
sti. W s z ę d z i e  postrzedz można gr unty  p r z e ­
pa l on y  , puste w i n n i c e ,  p o  kątach aloesy i 
urwiska skał. Ptaka tam nie  uświ adczysz.

Dosta łem się do p i e r w s z e y  po chy łośc i  
gó r y;  pusta dol ina r o z p r z e s t r z e n i  się prze-  
demną. O b a d w a  w i e r ż h o ł k i  W  e z u w i i u- 
s z a  p r z y o d z i a n e  są blademi chmurami,  l a ­
wa z lat 1766 1769 okrywa p ła s z c z y z n ę ,  k t ó­
rą p r z e c h o d z ę ,  iest to okr opny  w i d c k  na 
p r z e p ą l o n e y  z i e m i ,  l e ż ą c e  po st r zega ć  l awy .

Ści eszka po l e w e y  r ęc e p r o wa d zi  mni e 
do po dnoż ka  p a g ó r k a ,  c zyl i  r a c z e j  do rouru 
u t w o r ź o n e g o  za pomocą tey  l awy ,  która H e r -  
k u l a n e  urn pr z ykr y ła .  T e n  n nr na krawen-  
dzi  pł asz cz yzny  ubar wi ony  i es t w m og r a d e m ,  
na d ru g i e y  stronie leHy gęsty l a s e k ,  zimno 
• i ę p o d ó w c z a s  n i e c o  czuć dawało.

P n ę  się na pagórek w cel u dostania się 
do pustel ni czey  c b s t y ,  w z n o s z ą c e j  się po d r u ­
g i e y  stronie.  N i e b o  spadać się z d a i e o b ł o k i  
®ganiaią się nad z i e m i ą ,  i a!» posępny dym, 
»lbo iak p r oc h  miotany wiat iem. Już  słyszę

) (

szum d r z e w  otaczających mi eszkani e p u s te l ­
nika,  w y c h o d z i  pustelnik i wita m n i e ;  po-  
lupgł  mi zsiąśc z m o ie g o muła. Jest to sta­
r z e ć  w y s o ki eg o  wzrostu i otwartego obl icza,  
z a p r e w s a z i ł  ®i,ie c o  s wo i e y  chaty, ’ nakrył  
stół  i p o c z ę s t e w a ł  iablkami,  iaiaini i chlebem; 
siadł  ua p r z ec i w k o  mnie i w c h w il i ,  ki edy ia 
śniadałem s p o k o j n i e ,  r o z pr a w i a ł  ze  mną.

Gęste nas o k r ąż y ł y  o b ł o k i ,  z okien pu- 
s i e l n i c z e y  chaty m e  można było ż a dn e g o  w i ­
dz ieć  pr zedmi otu , w te y  c i em ni c y  nic nie  
s ł ys ze l i ś my ,  o p r o c z  szumu wi at ró w i wyci a 
b ał w an ów  morskioh od b r z e g ó w  H e r l i u  U -  
n e u r n ;  nie  iestże  to r zec zą  o s o b l i w a ,  iż  
ten przytułek C h rz e ś c i j a ń s k i e j  gościnności  l e ­
ż y  w śród burzy  i u podnoż ka ogni stey  gó ry  ?

Pustelnik p r zy ni ós ł  mi książkę;  w którey 
o dw i e d z a j ą c y  W e z u w ,  z w y k l i  pisać s w oi e  
postr zeżeni a,  w tym s ze r eg u  napisów m'e z na ­
l azł em ani i e d c e y . m y ś l i  g o d n e y  zachowani a 
G d z i e  n ie kt órz y  za pi sy wal i  i ed yni e  dzi eń 
s w o i e g o  na tey g o r i e  p o b y t u ,  imie i n a z w i ­
sko, w y ch wa l a i ąc  n ie ki e dy  g o ś ci nn o ść  ptsLe‘1- 
Bika ; c o i k c l w i e k  bądź , widok ogni st ey  
g ó r y  niczein n ad z wy cz a yn e m natchnąć nifc 
m o ż e  i sprawdza to moi e  m ni e ma ni e ,  że  
w i e l o y  Indzi e r ów ni e  iak i o a d z w y e z a y n e  
pr zed mi ot y,  nie  są zdol nymi  w z b u d z i ć  s z c z y ­
tnych myśli.  Jch wielkość ic-st w i d o c z n a ,  a 
wszystko,  co tylko do niey  dodać nsi łuiemy 
zm ei e ys za  i a. H or ace go nascitur tid icu iu s  
mus stosuie się do wszystkich gór.

B znc am o p ó ł  do (rzeciey  pus te l ni cz ą 
chatę 1 pnę się z n o w u  na w i e r z c h o ł e k  lawy,  
W  tey o k r o p n e j  okol icy postrzegam i e d y n i e  
nbogą , w j i o ł k ł ą  i w półnagą d z i e i r c z y n ę ,  n- 
padaiącą pod brze mi eni em chrustu , który n io ­
sła z góry.

Obłoki- zasłaniała mi wszel ki  wi dok,  
wiatr  który dmie ze spocili,  spędza chmury 
z c z t r c e y  p ł a s z cz yz n y i goni  ie na mi eysee 
któr.ędy pr zec hodzę .  Opu szczam pagórek,  b i o ­
rę się hu p r t w e y  śtre,  ie i sehodzę na d o ­
linę.  N a w e t  patrząc na te ostygł e szczątki  
l aw y ,  nie moż na  sobie t e go ognia i kruszco-



w e g o  w y l e w u  pr zedst awi ć , Łtory się w  o b ­
w o d z i e  gó ry  podcziis tey  o h r op n ey  speDy r o z ­
pościera M ę ż e  D a n t e  opi sai ąc  w  swoietn 
p i e k l e  go rą ce  piaski,  miał  ten straaany wi dok  
p r z e d  oczym»,  g d y  się tak w y r a ż a :

Come d i neve in M lp i senza vento.
L e c z  chmury się r ozchodzą.  P o s tr z eg am  t a p-  
s o w m e  P ortici , Capree , Jschie  , Posilippo, 
i  morze zasiane b ia łe mi  żagl ami  r y b a c k i c h  
c zó ł en .  W i d z ę  b r z e g i  zatoki  N e a p o l i t a ń -  
s k i e y  o c i e n i o n e  po ma ra ńc z ow ym gaikiem, 
iestto ray na który * ię pogl ądam z.piekła.

Zs i ad am y z  m u ł ó w ;  móy p r z e w o d n i k  
p o d a ł  mi k o s t u r , wspieraj ąc  się na nim i i zę  
p o  mogi łach u sypanyc h z  popiołu. ,  chmury się 
skupiaią,  mgła się z g ę s zc z a  i  wszystko o k r o ­
pną p o w l e c z o n e  c i emności ą.

Dosta łem się na szczyt  W e z u w i u s z a ,  
pi sząc,  siedaę na g r z b i e c i e  ognistey gory,  co 
wi ę k s z a ,  myślę się spuśoić w i ey  otwor.  Sł oń-  
oe n i e k i e d y  p r z e d z i e r a  .się pr zez  mgłę osłna- 
niaiąca g ó r ę ,  « o b ł o k  który mnie p ozba wi a  
w id o k u  nay pi ę kn ie ys ze y  okol i cy  te y  ziemi,  p o ­
wi ę k s z a  ok ro pn o ść  mieysca.  Mg łą  od c z« ro-  
w n y c h  p r ze d m i o t ó w  ota czaj ący ch go, oddalo­
n y  W  e z ó w , zda ie  się w z n o s i ć  z gł ębi  dzi-  
k i e y  p u s z c z y ,  a n aw et  k wi tną ce  :to miasto,  
k t ó r e  s i ę u p o dnoż ka  tey  g ó r y  r o z c i ą g a , a i e  
uy mui e  patrzącym t r w o g i .

Namawi am m oi ęg o pr zewodni ka,  ażeby,s ię 
z e  mną spuści ł  do o t w o r u ,  robi  trudności ;  
by  w i ę c e y  udeoanie w y ci ą gn ą ć  pi en ię dz y ,  z g o ­
d z i ł em  się na żądaną p ł a c ę ,  którą k a z a ł  so­
b i e  ? gó ry  w y l i c z y ć .  D a ł e m mu pi eni ądz e,  
i dz i em y;  szl iśmy nieiaki  czas po b rz e gu  p r z e ­
paści  upatroi ąc  b e z p i e c z n e y  soi eszki ;  w i e ­
j c i e  zastanawia s;ię rnóy p r z e w o d n i k  l każe  
p o s t ę p o w a ć  za s o b ą ,  spuszczamy się w dół.

Jesteśmy w g ł ę b i  o t w o r u ?  Jak odmaluię 
ten z a m e n t !  W y s t a w m y  sobi e p ie c za rę  ma­
jącą milę w o b w o d z i e  i trzsta stóp w y s o k o ­
ści .  Ś c i a n y  są p r ze p a l o n e  od ogui a , a ster­
c z ąc e  skały w g łę b i  ot wo r u p ó d o b u e  są do 
s ł u p ó w ,  którymi po dp ie r al i  R z y m i a n i e  
s w o i e  b u d o wy .

Spód p i e c za ry  j e s t  w ki lku mi eyscach 
p o r o z p ad an y ,  w samym zaś środku ma w i e l ­
ki o t w o r ,  z któr eg o w j o k u  .1798 pod czas 
p o by t u  F r a n c u z ó w  w N e a p o l u  og i eń  w y ­
buchał .

Z ni ekt óry ch części  otworu o s o b l i w i e  
od Torro d el G rece  w y c h o d z i ł  dym j e s z c z e ;  
na p r z e c i w n e y  stronie p o st r zega łem płomień,  
w ł o ż y w s z y  g ł ę b o k o  p o d  p o w i e r z c h n i e  ręki  w 
p o pi c i ,  możua się p e w n i e  sparzyć.

O t w ó r  ma farbę z g a s ł e g o  w ę g l a ;  l ecz  
Op at r zn o ść  iak często u wa żał em n&yokrop- 
nieyszy. i i  n a we t  przedmi otom dodaie wdzięku-  
L a w a  fest na n ie kt ór yc h mi eyscach niebieską,  
g d z i e  i n d z i e y  zaś b ł ę k i t n ą , żół tą  i pomarań­
c zową,  M o c ą  og ni a  miotane g r a ni to w e nrwi -  
eka p o z g i n a ł y  się na wzo-r l iśc i ów p a l m o w y c h  
tub ' Akacyi^  W u l k a n i c z n a  m a s s  a ,  k t ó ­
ra na skałach o s t y g ł a ,  t w o r z y  r ó ż e ,  wstąż­
ki  i r o z l i c z n ę  p c s t i e i e  z w i e r z ą t  i r ośl in,  w i ­
działem na skal e z biał ey l a w y  n f e rm o wa ne -  
g o  ł a b ę d z i a ,  co tak d oskonal e był  n aś l ad o­
w a n y ,  i ż  z d a w a ł o  się , i e  te g o ptaka w i d z ę  
ż y w e g o ,  s i e d z ą c e g o  na c i ch e y  w o d z i e  i w- 
miękkim puchu swą wyni os łą  k ryi ąoego g ł o w ę .

R ó w n a  w tey  gł ębi  p an o w a ł a  c ichość,  
iaką z n al az łe m o p o ł u d n i o w c y  d ob ie  w  lasach 
A m e r y k i ,  g d z i e  nio nie  słyszał em p r ó c z  
bioia m o i e g o  s e r e a , k ie dy  n i e ki e dy  p r z e ­
d z i er ał  się wi et rzy k z  w i e r z ch o ł ka  g ó ry  do 
p i e cz a r y  i i grał  z  moi emi  sukniami.  G d y  móy 
p r z e w o d n i k  stąpał  po p i a s k u , małe kamy ki  
spadały  za każdym i e g o  kro ki em , a d ł u g o  p o ­
dpad ni ęci u d awa ł  s i ę s ł y s z e ć  p r z y t ł u m i o n y  
o d g ł o s ,  p o d o b n y  do k r u ś c o w e g o  d źw ięk u.  
Co za g r o b o w a  cisza w p o r ó w n a n i u  z o wy m 
straszl iwym ł oskotem,  który wstrzęsa tym iniey- 
s c e m ,  ki ed y góra z  s w o i c h  wnętr znoś ci  o- 
g i eń  w y r z u c a ,  i  c i emność p o  z i emi  roznosi .

T u  można wpaść  na j Hoz oSo zną  ,nw*gęs 
li ta i f c się nad d zi eł ami  ludzi  , .czemże b o ­
wi em są te , z b a r z e n i a  Państw pr zec i  w w yp a d-  
k d m n a t u r y ,  które postać zieuai i t n o r . ć w  pr#e- 
istaczaią ? B y ł o b y  ro sz c zę śc i em , g d y b y  l a ­
d zi e  tych c h w i l  kilka t r a w i o n y c h  mi ędzy so bą 
n i e  obracl i  na to, a żeby się z o b o p o l n i e  drę­
cz yć .  L e c z  skoro ty l ko W  e t u  »  o tw ie r a  
s w o i e  p i e c za ry  na p o c h ł o n i e c i e  n m s t ,  zasta­
j e  l udzi  z b r o c a o n y o h  krwi ą i zalanych łzami,  
C u ż  za .naszych c zasów z n al e z i o n o  pod osty­
gł em p o p i o ł e m  o g n is t ey  g ó r y ?  M ą k  narzę­
d zia  i  kajdanam i obciążone k o ś c io tr u p y !!!!

Czas pr z em ie ni a  się i r ó w ni e  z m i e n n e -  
mi są losy c z ł o w i e k a ,  d o b r z e  w y r a ż a j p i e w  
G r e c k i : Ż y c ie  toczy  się, iak koto u poiazdu.

P l i n i i u s z  traci ł  ż y c i e  patrząo .się zdała 
na tę ognistą g ó r ę ,  w htórey .rozpadl inach 
s p ok o y n i e  s i e d z ę ,  i myślę o tem, i ż  pod mo- 
ieiui  n o g a m i  iest  ten s t i a sz l iw y  o g i e ń ,  Któ­
ry w t e y  ob wi l i  w y b u c h n ą ć  i mnie w r s z  z 
nłomka-ni maryinrn w  p o w i e t r z e  wy s ad zi ć  
może.

J a ki e  p r z e z n a c z e n i e  z a p r o w a d z i ł o  mnia 
w te s t r j n v ?  Jakim przy pa dki em burze A m e­
rykańskiego Oceanu  zaniosły  mnie w ok ol i ce



L a w i n  i i n m ?  P r z y m u s z o n y  testem r zu ci e  
wzr oki em na m o l e  p r z e s z ł e  ż y c i e  p e ł n e  nie* 
p o k o t u , w którera iak Św ięty Augustyn  
p o w i a d a  : „  b y ł o  w szy st ko n a p e ł ni o n e nędzą a 
n a a z i e i a  n i e  w zd y ch a ła  do s z c z ę ś c i e . “  N a  ska­
ł ach A rm o r ii  u r o d z o n y  i e s z c z e  w  m o i e y  ko- 

eboe s łyszałem szum morza,  w i d z i a ł e m  w z d ę -  
ta b a ł w a n y ,  A c h !  i l e ż  r az y  nie po wt ar z ał  się 
t en  widok moim o czom 1 k tó żb y  mi byt p o ­
s i e d z i a ł ,  ż e  te same b a ł w a n y  m or s k i e ,  któ- 
Te w i d z i a ł e m  z b r z e g ó w  A n g l i i ,  z o b a c z ę  
* g r o b ó w  S c y p i i o n a  i  W i  r g i  1 e  g  o ?
Jm«ę moia z a pi sa ne  iest vr ohucie d z i k i e g o  
F l o r y d y  mieszkańca i  w k s i ę d z e  Poste l-  
oi k *  g ó r y  W  e z u w i  o i 2 a. K i e d y ż  w y p o ­
c z nę  p 0 d ł o g i a y  w ł o c z ę d a e  p r z ed  domem 
°>oioh O y c ó w l

O P a tr ia ! O divum domus J lliu m !

L os  t e go g o d n y  zazdrości  p r a w d z i w y ,
•Który n i g d y  oyc zys tey  nie p o rz uc a ł  n i w y / / /

S t : J . , .  . «ki.

O n a y c e l n i e y s z y c h  k a w i & r n i a c h  
P  a r y  z k i c h .

( D okończenie  )

N i e  unndzę może c zyt el ni ka,  g d y  g o  z a ­
p r o w a d z ę  ieszc zę  do kawi arni  Bouleyard d e  
Gand, * )  ( p r z e d t e m  de Coblentz,. ) T u ,  nay- 
pi er ws za  i w E u r o p i e  naysławnie.ysza k a w i a r ­
n i a ,  Cafe' Tortoni. W ł a ś c i c i e l  i e y  nie ż yi e;  
ale pamięć l e g o  n i o z a g i n i e  poty,  p ó k i  się 
któ nie n au cz y r obienia l ep s zy ch  l o d ó w  od 
t y c h ,  które ón d a w a ł ,  co się z b y t  trudn-em 
zdaię .  K a w i a r n i a  Tortońske  iest zb o re m 
wszystkich e l e g a nt e k \  P etittes M a itresses), 
z l b e  tyob, które za tahie chcą u c hod zi ć.  W y ­
stawiana tn bywa ią  mody.,  tu z w y c i ę s t w a  m i­
ł o s n e  r o z t r z ą s a n e , .plany do n ow y oń  o k ł a d a ­
ne , tn koni  p r ze i e ż d z a i ą  ( rozuini się przed 
k a w i a r n i ą ) ,  ta pr zypadki  k u l is o w e  ogłaszane,  
tn wyrokui ą zmianę lnetreas, to którą pi ękność  
w y w o ł u i ą  z mody albo ią ,w mod ę w p r c -

*  )  Ten  B o u 1 e v a r-d , -cząstka, łew ey  s t r o ­
ny B  o u 1 e y a  r d u  des y ta litn ś , rzeczywiście
nie istnieie, lecz tylko w wyobraźni pu b liczn o­
ś c i ,  kiórey się p > iobato  , oicysce to prze­
chadzki za Bonapartemu , przezw ać  dl Coblentz 
a od przywrócenia Ftrólestwa dt  Gand. Latem, 
•wieczorami od * <<o i«*€rlioilzi  się p :ckny świat 
zdziclnir. artitrs At la. C h w sit  d ’ A n iin , dl Ut 
Bitw f^endomt, i ty, i.

w adz ai s ,  s łowem,  ws zy s tk o  się t *  o db yw s,  oo 
tylko modnisiom po t rz e ba  w i e d z i e ć ,  aby s i t  
odznac zać  ntnieJi na b al kon ie  w i e l k i e y  O p e ­
r y ,  l a b  w  sa loni e  P a n i  X  * * *  j .  * * *  Z . * * *

.i t. p. T o n  d o b ry  nie  z b ę d n i e  wymaga t ego,  
że  pomieniena J o h u o ś c i o w i e ,  i aki ek ol  w i e k  
reszty dnia ich p r z e z n a c z e n i e  , w Tortoni o 
po łudni u ćnindaią,  a o p ó ł n o c y  i edzą  sorhbt  
albo lody.

O b o k  po mi en io n ey  k awi arni  na B o o l e w a r -  . 
d zi e  de G and, są także Cafds Iia rdi, R iche i  
Francois. W s z y s t k i e  tr zy  z . te go ty l ko są znane,  
ż e  także pr zeo br aża ją  kawi arni ę Tortoni, atol i  
z b y w a  im i e s z c z e  nie  do zr ó wn an ia  w z o r o w i .  
J e d n a k ż e  pi erwsza s łyni e kotletami,  druga,  bifsz- 
t y k ie m po F r a n cu z ko  biftek  ( z  A n gi e ls k ie g o 
b ea fsiea k ,)  trzecia,  czekoladę.. J e że l i  c u­
d z o z i e m c y  kawi arni om w  Palais - R oyal da­
lą p ie r w s z e ń s t w o ,  p o n i e w s ż  tam w i ę c e y  w i ­
d z i e ć  mogą , to za to modni  k a w a l e r o w i e  w 
p r a w d z i w y m  te g o s ł o w a  z n a c z e n i u  a r o d o w i ­
ci  F ra ncu zi ,  z w y k l i  p oka aywa ó się w B o u le - 
vard de Gand.

K a w i a r n i e  Ca fd  du R o i, na k ońc n ttlicy 
jRue de R ic h e lie u ,  w  mieyson,  g dz i e  się s ty ­
ka z R ue S t. H onore, n ie gd yś  pod i mi en ie m 
Cafd du R o i de R o m e , W ł o s i  i F r a n cu zi  l i ­
czni e  o dw i e d z a l i .  W  o wą  pamiętną E p o k ę ,  
dla za tw ie r dz e ni a  p r z y i a i n i  m i ę d z y  N ar o de m 
co niegdyś światu pan ował ,  a drugi m co mu pod« 
l e g ał ,  p ł y ną ć  miał  p f  os strumieniami.  T e r a z  m o ­
żna i e s zc z e  nie ki ed y w tych trzech pr z es l ro n yć h  
salach ena le ść  [niektórych gości  bywa iąo yc h z e  
w r w y c z a i e n i a  t\${habitues), którzy (u wzdycha-  
ia na n i e d o l ę ,  ż e  im z w r ó c i ć  przeszł ości  n i e p o ­
dobna,  o ws ze m Łn przyszł ości  dążyć muszą. Ka • 
wiarnię tę odenacza  tylko i e s z c z e  o w e  p r z e r l . 4  
ety zaszłe, zd a rz en ie ,  że  P .  Al ber toni  n i f g d y  ak­
to r k a  Nietnieoka rodetn * W r o c ł a w i a  pod 
czas s ł a w n e g o  dobyci a o y c i y s t e g o  i e y  miaste 
r o k u 1807 w  d o b r o w o l n ą  n i e w o l ę  się eddal *,  
następnie p r e e z  w a l e c z n e g o  z w y c i ę z c ę  za Ka­
merdynera w y da na ,  n aho ni ec  do P a r y ż *  
pr z y b y ł a ;  że  ta P a n i  A l b e r t o n i  mówi ę;  
w  t eyź e k aw i a r n i  dostoyności  belle Lim ona- 
diere  osiągnąć chciała , c o  stem tysięcy f r a n ­
k ó w ,  i eż el i  i e y  p e w n i e  w ie r a y ć  m oż n a ,  
opłaci ła.

Cafd R ig n y , na grob l i  : Q uai M alaquai 
n i e  tyle znana iest  pr z ez  d awn ość  zwoi  j  ( oa 
zó iuż lat i s lni e i e ), i»k z  d w ó c h  o k o l i c z n o ­
ści i nnych, ,  któro są ponętą c u dzozi emc om 
do i e y  o dw i ed z an ia .  P ie r w s z a  iest, że  tam 
przedai a p o n c z  ml e oz ny  ( punch au la it )■, ro- 
ds&y t e g o  po ne rn  , iak mi w i a d o m e ,  ob cy  
iest  ws zy s tk im kawi arni om c ał e g o  P a r y ż * .

)(  *
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D r n g i ,  ź e  się tam z w y k ł  z a w s z e  z n a j d o w a ć  
d z i e n n i k a r z  C o ln et, mąż.  zdaniem moim tok 
d o ż o  ł ą c z ą c y  s ma k u ,  w d z i ę k ó w  i Wy t wo r no -  
ict w ob ra bi ani u d o w c i p n y c h  p rz ed mi ot ó w 
d z i e n n i k a ,  i«k mało tych p r zy m i o t ó w  p o si a ­
da Pan Hoffman  w  d z i en ni k u swoim: Journal 
des D e b a ts , l a b o  w  upr z ed ze ni u ż y i e ,  ż e 
mu są w łas ne w  n ay w y ż s z y m  s to p ni u . '  Colnet 
i e s t  p r ac o w n i k i e m  G a z e t y  F ra n cy i  ( G a zette  
d e France  ).
• D o c h ó d  k aw ia rn i  Cafd du Teatre des 
Yarie'tćs  na B  o o i  e w a r d z i e , stanowią 
p r a w i e  w y ł ą c z n i e  artyści  teatralni ,  auto- 
r o w i e  i  c o d zi en ni  o d w i e d z i c i e l e  teatru des 
Varie'te's, tuz  b o w i e m  l e ż y  p r z y  tym teatrze.  
W  tey kawi arn i  wyda/zaią się s c e n y  p o d o b n e  
Ł a s t ę p u i ą c e y : W c h o d z i e m y  d o n ,  sześci u
m ę ż c z y z n  w gł ę bo h ie m zamyśleń n c  w id o-  
czneini  n i s p ok o y no ś c i  oznakami na t w a r z y ,  
s i ed z i  mitoząć u etołn , p r zy  gorąoym p o u ­
c z a ,  nie w i d a ć  atoli  po nich,  aby który miał  
s;o pi ć  ochotę.  W y b i i a  g o d z i n a  ósma,  oie-  
sp ok oy ność  ich się z w i ę k s z a ; d w ó c h  z nich 
w st ai e  i op uszc za  sa lę ,  reszta spogląda za 
n imi  t r w o r ż l i w ą  i pomieszaną miną. D w a y  
co w y s z l i  p o w r a c a i ą , w yc h od z ą z n o w n ,  z n o ­
w u  p o w r a c a j ą ,  z n o w u  w y c h o d z ą ,  i tak trwa 
sc en a ta całą g o d z i n ę ,  w którey oi d way  p r z e ­
ma wi aj ą  z a w s z e  do o w y c h  c z t er e ch  u r y w k o ­
w o  : , ,  On .siffle   L e s  Baton-es fo u t
jn cryeilles  . .  . L e s  pa rties sortt a u x p r is e s .. , .  
B a tte r ie .. . .  A pp laudissim en s . .  . .  F ic to r ie  ! 
P o d t e n  czas widao na twarzach s i e d z ą ­
c yc h  na pr z em ia nę  s p o k o yn oś ć  z p o mi es za ­
n i e m ,  na dz i ei ę  z o b aw ą ,  radość z  t rwogą 
G d y  c zt er e ch p o w t ó r z y  w c hor ze  F icto ire  ! 
woiaśą d op ie r o o 6 pucharów ś w i e ż e g o  pon-  
ezD. Pi i ą i  w tenezas zagadka się r oz wi ęz i t i e  
to sześci b autorów t ow ar zys tw o,  których d z i e ­
ł o  w t e y  c h w il i  na ^eatrze de F u rletśs  z ok las -  
kaini przyięto.

K o ń c z ę  opis o a y r n a c z n i e y s z y c b  kawi arni  
P a r y ż a ,  kawi arni ą,  od klórey przed stu la­
ty  wa ię ly  drugi e po cz ąte k , to iest Cafe'Pro- 
b;n/c. Z a w s z e  ona,  '.iab na wstępie namieni- 

iii zn ay d oi e  się na n l i c y  R ue des Fdscs' S t. 
Germain des Pres. Z a ł o ż o n a  w  roku 1724 
n *  p r z e c i w  Com edie Francoise, »  którey w 
o w czas g r y w a n o  , a w następnych czasach 
o d w i ed z an a od W oltera, P lrona , Russa star­
s z e g o , Fonteneila , Crebillona  , S t. ,Foix, L e ­
tni er re du B e llo j.  i. w. 1. Na klassyczney 
z i e m i ,  iaho c zy t el ni k  w i d z i ,  znaydnią się

taro k a w i a i z e .  W s z a k ż e  dziś n ie  u y r z y  t * Ł  
nikt  l i terałów.:  g e ś c i e  toteysi  składaią się z 
rodzai u ludzi  t r udni ącyc h się p o ż y t e c z n i e y -  
szemi r z e m i o s ł 1.®).

T e a t r  w I w o  w i e .

Pr ze ds t aw ia no  21.  L i p c a  komedy»ę w  3 
aktach p r z e ł o ż o n a  z FranCuzki ego p r z e s D m n -  
s z e w s k i e g o  : I n t r y g a  p r z e d  ś l u b e m .  J u ż  
p r z y b y ł  starosta G d y r a l s k i  z  P o d o l a  do 
s w o i e y  siostry K *szt al an ow y do W a r s z r w y ,  a- 
żeny  p r z y p r o w a d z i ć  do s k ał k a  u mó wi on e  od 
da wna  małżeńst wo po mi ęd z y ich s i ost rzeńcem 
W a l e r y m  i s yno wi cą  E  ai i 1 i i a ; g d y  n u m  
z n al az ł szy  W a l e r y  miniaturę lahieyś m ł o d e j  
o s o b y ,  p r z t y i n u i e  się ku ni ey  n»yg«rętseą mi­
łością  , stara się wszel ki emi  sposobami wyna* 
laść  o r y g in ał  s w o i e y  k opi i ,  i ok a zu i e  o d m i e n ­
ne i d z i w a vz ne p o st ęp ow ani e.  L e c z  w krót- 
ce dost awszy  Kasz te l anowa t e y  mi ni at ur y,  p o -  
zr,aie w nie y  s i eb ie  samą, g d y  się i e s z c z e  w 
m ło dy m wieitu z ua yd ow ał a  , i zamyśla w , p o ­
r oz um ie ni u z Starostą 1 K r ę t o  s z e m  sługą 
W a l e r e g o ,  z aw st yd zi ć  z a k o c h a n e g o  i w y ­
l e c z y ć  go z tey c s o b l i w s z e y  namiętności .  D o-  
nori  K r  ę 1,6 s 2 swoi emu p a n u ,  i akob y zna-, 
l azł  p r z e d m i o t  i eg o e estchnień,  z n i e c i e r p l i ­
w io ny  W  a J e r y  p o s p i e s z a — i nar eszc ie  po 
r ó ż n y c h  n i epor ozumi en iac h po zna ie  swóy błąd 
i  prosi  E  m i 11 i ę o p r z e b a c z e n i e .  D o b r e  
p r z e r o b i e n i e  i ucieśzna komika z a ws ze  tey 
sztirce p e w n e  mi ey sc e ns teatrze z a p e w n i ć  
mogą.  Z  po mi ęd z y c har akt erów w y s z c z e g ó l ­
nia sią S t a r o s t a , w którym widzieroy P ol ak a 
d a w n e y  d a t y ,  ot wa rt eg o i p r z y j ac i e l s ki eg o 
c z ł o w i e k a ,  W a l e r y ,  który pr zedst awi a p r a w ­
d z i w i e  zakochaną k a r y k a t u r ę , i K r ę t o s z  
p r z e b i e g ł y  i w P a r y z k i e y  s z k oł ę  w y ć w i c z o n y  
sł użalec

Nastąpi ła  komedyta w 1 a k c i e :  N o w y
P u m p  e r. t*iik e J c z y l i  W  i e ś n 1 1 k s m o r ­
g o ń s k i ,  ( o b a c z  6 4 /  3 2  Ro zma itoś ci  ). Z a ­
w s ze  ta sztnha iest z upo doba ni em na n a s z e j  
sceni e widzianą.  O p r ó c z  uc iesznyc h myśii  i 
ż a r t o b l i w y c h  w y r a z ó w  daie oraz dobrą D a u -  

k ę ; w ys zy d za  b 9 » i e m  b r u ko wy c h p a n i c z ó w  
a spi« wiedli  w y hoł d  oddaie w i e ś n i a k o m ,  któ­
r zy  pomimo swoicl i  z n o i o w y c h  zatrudnień z  
w o l n e g o  czasu korzystać  umieią.

Re I n k j j a  F .  K  r  a 11 e r  a. —  D ru k iem  J. P i 11 e r  a.


